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Kapiele Towarzystwa Hygienicznego 


abonament, dla młodzieży po 
mężczyzn po 15 kop. 


15 kop. 


i dla innych po 60 kop., we czwartki dla kobiet po 15 kop., 


Wanny czynne są CODZIENNIE od godz. 12 w południe do 9 wieczorem. ŁAZNIA 
czynną jest od 4 po pol. do 9 wieczorem, w środy—dla mających specjalny 
w piątki i soboty dla 


Śrutowniki Albiona. RQ Kuehy Słoneeznikowe, 


Wialnie 


„FENIKS oryginalne. 


Najtaniej dostać można w Filii Syndykatu Rolniczego Warszaw- 
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——— | narzędzi rolniczych 
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M. TATARZYŃSKIEGO 


w Łowiczu. 
Wyrabia: Nowość — KIERATY NA ŻELAZ- 
NYCH RAMACH, młocarnie, sieczkarnie, 
walce pierścieniowe, kultywatory i t. p. na- 
rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY 
DO ROBIENIA CEGŁY, oraz wszelkie od- 
lewy. 


c t je 
eny przystępne. ŻĘ 


skiego w Łowiczu. 


sj HANDLOWO -PRZEMYSŁOWE 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w howiczu 


ZAŁOŻONE w ROKU 1905-ym 
Przyjmuje Kapitały na lokatę terminową i na rachunek bieżący na nastę- 
pujących warunkach: 
Na rachunek bieżący wypłaca 4%, 
(do natychmiastowego zwrotu) 


Z terminem półrocznym 6% 
Z terminem rocznym EA 
Z terminem dwuletnim Th 


Prezes Tatarzyński M., Ficki Al., Żelechowski M. 
Wyrzykowski A, Liberman I. Schmidt B., 
S., Wekstein A. 

Franciszek Hoppe, Franci- 


Rada Towarzystwa: 
Markowski S., Blum I., 

Stanisławski 
Zarząd Towarzystwa: 


Miehał Wekstein, 

szek Gątkiewicz. 

Biuro Towarzystwa czynne codzień (oprócz niedziel i świąt) od 10-ej rano 
do godziny 2-ej po poł. 


przy ulicy Wiazdowej 


KALENDARZ. 


LASU 


15 morgów do sprzedania w dobrach So- 
bota. 


$ Piątek Małgorzaty Alac. P., Wiktora*). 
Sobota Łukasza Ewangelisty, ` Justa M. 
Niedziela Jana Kant., Piotra z Alkantary W. 
Poniedziałek Ireny, Marty i Sauli P. M. 
Wtorek Urszuli P. M., Hilarjona Op. 
Środa Korduli i Alodji P. p. M. m. 
Czwartek Seweryna i Romana B. b. M. m. 

*) Błogosławiona Małgorzata Marja Alacogne 
Urodziła się w Lautecourt w Burgundyi w r 1647 
Od dziecka odznaczała się pobożnością wielką i 
czcią dla Najśw, Sakramentu. owana w 
klasztorze AARON pragnęła poświęcić się zupeł- 


Wiadomość na miejscu. 


Tamże do sprzedania 


45 morgów ziemi ornej. 


764-3-2 


prowadzącej do Kolei. 


nie życiu zakonnemu, ale choroba zmusiła ją do 
powrotu do domu. Złożywszy ślub, iż poświęci 
się na służbę Bogu, wyzdrowiała. "Gdy dorosła, 
naglili ją bracia i matka do zamężcia, a sama Mał- 
gorzata biła się z myślami, czy potrafi służyć wy- 
łącznie Bogu. Zwyciężyła wreszcie i wstąpiła do 
klasztoru Śalezyanek w Paray-le-Monial. Zaraz 
na wstępie rzekła sobie: „Wszystko w Bogu, nic 
we mnie; wszystko dla Boga, nic dla mnie". Zno- 
sząc różne przykrości ze strony nawet najbliż- 
szych, nie ustawąła w doskonaleniu się, była dla 
wszystkich wzorem pokory, posłuszeństwa i umat- 
twienia.. Podczas jednego z długich rozmyślań 
przed Najśw. Sakramentem ukazał się jej Zbawi- 
ciel i polecił jej, by rozszerzała po śmierci cześć 
dla Jego Serca. Ochocza podjęła się tego zada- 
nia. Spowiednik jej, ojciec Colombiere, któremu 
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się zwierzyła, popierał ją gorliwie w tych usiłowa- 
niach. Wiele powstało z tego powodu zgorszenia 
i oburzenia, ale wnet pizexonali się niechętni, jak 
zbawiennem jest nabożeństwo do Serca Jezusowe- 
go, Doczekała się Małgorzata tego, że nowe nabo- 
Żeństwo rozszerzyło się po całej Francji (a później 
po całym świecie) Utradzona pracą całego życia 
wycieńczona umartwieniami i chorobami, zmarła 
Małgorzata dnia 17 pazdziernika 1690. Bóg wsła- 
wit ją licznemi cudami, a grób jej jest celem licz- 
nych pielgrzymek. 

Wiktor, Biskup, w Kapui, nauką i świętobliwo- 
ścią słynął X + 


10 października, 


„Vivos voco! Żywych zwołuję, 
ho żywi niech nie tracą nadziei!” 

Młody Osman II, sułtan turecki, za- 
chęcony powodzeniem pod Cecorą, po- 
ruszyl Azję, Afrykę, Europę i na czele 
silnej armji, zaraz w następnym roku, wy- 
ruszył na ujarzmienie Rzeczpospolitej Poľ- 
skiej, „przedmurza chi ześcijaństwa” i uka- 
rania znienawidzonych Kozaków, mieszka- 
jących na Zaporożu; następnie wspólnie 
z protestantami niemieckiemi postanowił 
uderzyć na Austrję. Zygmunt III strwo- 
żony wieścią o zamiarach sultana, roze- 
słal posłów do wszystkich książąt i mo- 
narchów, z żądaniem pomocy przeciw 
wrogowi chrześcijaństwa, ale zawiódł się 
straszliwie, a w dodatku dowiedzial się, 
że Austrjacy, którzy Rzeczpospolitę Pol- 
ską głównie w tę wojnę z Turkami wplą: 
tali, wzbronili Królowi Polskiemu najmo 
wać piechotę w Węgrzech i Niemczech.* 
Kiedy więc Polacy nie po raz pierw: 
się przekonali, że tylko na własne siły 
liczyć mogą, Jan Karol Chodkiewicz, bo- 
hater w wojnach ze Szwedaini, hetman 
wielki litewski, mający sobie przydanych 
do pomocy komisarzy, ze względu na 
wiek podeszły | siły stargane wojennemi 
trudami, jednego z nich Stanisława Lubo- 
mirskiego, podczaszego koronnego z czę- 
ścią wojska wyprawił przodem na spotka- 
nie najezdców, sam zaś wkrótce za nim 
podążył, mając ze sobą pułki Czartory- 
skich, Ostrogskich, Potockich, Radziwił- 
łów, Sapiechów, Sieniawskich, Sobieskich 
i innych możnych panów. Ciągnąc do 
Mołdawji, postanowił przejść rzekę Dniestr 
i stanąć pod Chocimem w warownym 
obozie. Dnia 16 sierpnia po ułożonym 
moście przeszły wszystkie chorągwie i za- 
stały miasto Chócim puste, bo wszyscy 
mieszkańcy widząc, na jak krwawą zano- 
si się walkę, opuścili je śpiesznie. Do- 
godne wybrał 
swój obóz dla okopów i dobre na stocze- 
nie bitwy. Z jednej strony otaczały je 
skaliste Dniestru brzegi z padolami i wzgór- 
kami, z drugiej krzewiny i lasy, pelne 
dróg krętych i wąwozów  zatoczystych, 
zdatnych do zasądzek. Środkiem ciągnę- 
ła się równina, sposobna do zwabiania 
pohańców i starcia się z nimi, nie tak 
atoli obszerna, aby nieprzyjaciel mógł 
użyć całej przewagi sił swoich. Tył obo- 
zu zaslanial zamek na wysokiej i przery- 
wanej skale zbudowany, o której krawę- 
dzie Dniestr w pólkole rozbijal swe fale. 
Tu stanął Chodkiewicz z Litwą, przy bo- 
ku jego były dwie cerkwie ruskie; bliższą 
drewnianą zajął Denhoff z piechotą i tu 
się oszafńcował; przy murowanej stanął 
Kochanowski ze swojemi regimentami; 
przedział pomiędzy nimi zapelniała nie- 
miecka — zaciężna piechota. Plac pozo- 
stały ciągnący się ku Dniestrowi zosta- 

+) Papież ówczesny, Grzegorz XV, przysłał 
swoje błogosławieństwo i oświadczył, ze jeżeli Po- 
lacy zwyciężą, poleci dzień ten święcić w kościele 
katolickimi. 


miejsce Chodkiewicz na| 


wil stanowisku  Rusinowskiego z Li- 
sowczykami i Zaporozców. Na prawym 
skrzydle osadził wojska koronne Stanisła- 
wa Lubomirskiego, zastępującego Koniec- 
polskiego, hetmana polnego, który zosta- 
wał w niewoli tureckiej; środek zostawio- 
ny dla pułków z królewiczem Władysła- 
wem przybyć mających. Po drugim brze- 
gu Dniestru usypany wał z przekopem 
przy moście i osadzony silnie dla otrzy- 
mania z Podolem komunikacji. Wszy- 
stkie miejsca na przykopach uzbrojono 
w gęsle czaty i armaty. Chodkiewicz 
kazał otrąbić prawo wojenne; subordyna- 
cja tak ściśle była zachowaną, że gdy je- 
den z ochotników, rotmistrza wysyłające- 
go go na czaty nie usłuchał, mówiąc, że 
pola tylko pilnować powinien, zaraz go 
ściąć kazano. Przyklad ten surowy utrzy- 
mal wszystkich w karności i posłuszeń- 
stwie. 

Wieść o ogromnych siłach tureckich 
nadbiegła do obozu; gdy usłyszał o tym 
wódz sędziwy, pochwyciwszy rękojeść 
szabli zawołał: „Ta ich policzyć. Szymon 
Starowolski historyk, pisze, że gdy się 
rycerstwo frasowało, jakoby wojna długo 
trwać miała, pocieszał ich Chodkiewicz 
temi slowy: „Nie bójcie się; skóńczym ją 
prędzej niż słoninę waszą zjecie.* 

Osinan Il wyruszył 10 czerwca z Kon- 
stantynopola pośpiesznie. wrzący gnie- 
wem za śniiałe napady Kozaków, którzy 
na czajkach około Białogrodu, gdzie się 
ściągala ciężka artylerja, rozgromili Tur- 


ków lub wysiekli. Userzy na stolicę je- 
gò. zbur wieżę  Jedykulę, a wracając 
Dunajem eż pod Gulacz, srogie zadali 


z 260 działami miniejszemi, 115 większe- 
mi polowemi, nie licząc olbrzymich — bu- 
rzących, z których miotano kule po 55 
funtów ważące. Mnóstwo koni i. słoni, 
z których cztery dźwigały namioty sultań- 
skie, 20,000 bawołów i 10,000 wielbłądów 
z bagażami i żywnością, przy każdym 
z nich na siodle była kopia z proporcem, 
co dawało pozór jeszcze większego woj- 
ska. Zastępy murzynów w  turbanach 
pierwszy raz się ukazały rycerstwu nasze- 
mu. Zbliżala się ta ogromna potęga po- 
hańców powoli; z drugiej strony do pol 
skiego obozu ściągały posilki panów i 
szlachty. W tę stronę nadciągali i koza- 
cy pod dowództwem Piotra Konaszewicza 
dzielnego hetmana, zwanego Sahajdacz- 
nym; — wstrzymywani w drodze, mężny 
stąwili odpór Turkom i Tatarom a sta- 
nąwszy pod Chocimem, oddali stę pod 
rozkazy 60 przeszlo lat liczącego Chod- 
kiewicza. 

Dnia 2 września wielki tuman zapo- 
wiadał zbliżanie się Osmana z potężną 
armią, a wkrótce całe pole i wzgórki za- 
bielaly namiotami, między któremi trzy 
okazałe świetnie się odznaczały, Cesar- 
ski czerwony, w pośrodku taboru nad sa- 
mym Dniestrem, więcej do pysznego pa- 
łacu niż namiotu miał podobieństwo; pel- 
no w nim było sal, pokojów drogiemi ko- 
biercami obitych i wysłanych, Baszowie 
przesadzali się w swoich. Całe to płó- 
cienne miasto, wyrosłe obok polskiego 
obozu jakby z pod ziemi, zaludnione tłu- 
mem różnobarwnym, jaśniało utkwionemi 
po wierzcholkach gałkami pozłocistemi, 
albo proporcami i chorągwiami różnych 
kolorów; przed namiotem sultana stały 
owe 4 słonie, co przydźwigały jego na- 
mioty, z zawieszonemi na grzbietach 
dzwonami, dla dawania znaku do poru- 
szeń wojskom. Zbudowano obok wysoką 
wieżę, aby z niej sultan mógł patrzeć na 
obroty swoich w czasie harców i bitew, 


gdy sam w nich nie brał udziału. U stra- 
ży tego namiotu stanęli w gęstych zastę- 
pach najbitniejsi z całego wojska jancza- 
ry i spahy, Widok tego ogromu zbroj- 
nych mógł zastraszyć każdego, ale nie 
rycerstwo polskie i mężnego ich wodza. 
Obóz polski, wobec tureckiego, wyda- 
wał się wysepką, okrążoną zewsząd wez- 
branemi falami oceanu, albowiem na wsze 
strony, gdzie tylko okiem rzucić było, oto- 
czony był niejako żelazną obręczą, namio- 
tów pohańskich. Dumny Osman II, Suł- 
tan, tytułujący się: „Syn Oświeconego 
Cesarza Tureckiego, wszystkich braci Tu- 
reckich, Macedońskich, Wielkiego i Ma- 
lego Egiptu, Assyryjski król nad królami 
i fe d“, mając za sobą 400,000 żołnierzy, 
śmiał się z obozu Polaków, sądził że 
weźmie go przy pierwszym szturmie, tym- 
bardziej że Polacy i Litwini z Zaporożca- 
mi, zaledwie 60,000 ludzi zgromadzili. 
460,000 ludzi uzbrojonych, w jednem 
miejscu zgromadzonych — to potęga, do 
tej pory Europa takiej jeszcze nie widzia- 
la, lecz i podobnej walki, jaka się odbyla 
na polach pod Chocimem, nie zasięgała 
pamięć ludzka. Osman 1I upajał się ma- 
rząc o zwycięstwie, zdawało się że miał 
śluszność, a jednakże grubo stę omylil! 
Sultan liczyl na waleczność i liczbę swe- 
go żoldactwa, — Polacy położyli ufność 
w Bogu. 
(d. n.) 


Zenon. 


BEESK 


I popłynęla pieśń wielka, wspaniała 
Ponad urwiska, doliny i jary, 
Pragnień się falą po ziemi rozlala, 
A serca ogniem rozpaliła wiary, 


O pieśni czysta! O pieśni natchniona! 

Twoją melodją brzmi dusza stroskana — 
Ty wniej żyć będziesz, chociaż ciało skona, 
Boś na mej duszy przez Boga wygrana!... 


Zanucę wam tę wieczną pieśń mej duszy, 
Rozniosę het jej brzmienia w świat daleki — 
A jeśli: serc wam ona nie porliszy, 

To już wygasło w was życie, kaleki. 


l żaden czyn, co darzy szczęściem ludzi, 
I żadna myśl wam czoła nie rozchmurzy, 
Niedoli jęk nie wznieci w sercu burzy, 
Jeżeli pieśń z letargu was nie zbudzi! 
Zbigniew. 


SAMARYTANIN. 


W dniu 21 września w lokalu T-wa 
Kredytowego miejskiego w Warszawie od- 
bylo się zebranie organizacyjne T-wa do- 
broczynnego „Samarytanin, którego zało- 
życielami są pp.: Aleksander Czajewicz, 
Wojciech Sawicki i Seweryn Smolikowski, 

Tow. „Samarytanin“, jak głosi ustawa, 
stosując w życiu uczucia humanitarne 
i urzeczywistniając milość bliźniego, nie- 
sie swą pomoc ofiarom wypadków nie- 
szczęśliwych, podkopujących ich byt ma- 
terjalny, jako też osobom, które, wskutek 
zbiegu niepomyślnych warunków życio- 
wych, doprowadzone są do rozpaczy. 

bla osiągnięcia celu powyższego To- 
warzystwo w miarę możności i zasobów 
materjalnych: 

1) udziela doraźnej pomocy materjal- 
nej ofiarom wypadków nieszczęśliwych; 

2) wyszukuje dla nich zajęcia odpo- 
wiednie; 
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5) w przyszłości, zarówno czynem, jak 
słowem, niesie im pomoc, o ile osoby te 
będą w ciężkim polóżeniu i o ile one 
same, lub blizcy im opieki tej zażądają; 

4) wydaje pismo Samarytanin, odpo- 
wiadające celom Towarzystwa. 

Fundusze Towarzystwa składają się: 
ze składek członków, z darowizn, zapi- 
sów i ofiar; z dochodów: z odczytów, kon- 
ferencji i przedstawień. 

Działalność Towarzystwa „Samaryta- 
nin rozciąga się na Warszawę 1 jej 
przedmieścia: Bródno, Czyste, Kamionek, 
Koło, Mokotów, Ochota, Powązki, Praga, 
Rakowiec, Sielce, Targówek i Wolę. 

W przyszłości ustawa ma być rozsze- 
rzona. 

Obszerną salę wypelnila publiczność 
po brzegi, co świadczy najlepiej jak czuli 
jesteśmy na nędzę, jak skorzy do ofiar 
spolecznych, Po zagajeniu zebrania, 
i wybraniu prezydjum które stanowili: 
przewodniczący prof, Mikląszewski, asse- 
sorami byli: ks. prałat Siewruk, hr. Wa- 
lewska, Ponichowski, Janowski i Szyszlo, 
pióro trzymal p. Wiewiorówski. Glówny 
założyciel „Samarytanina* p. Smolikow- 
ski, w podniosłych słowach dał zarys sze- 
rokiej a szczytnej pracy członków „Sa- 
marytanina*. 

Czy Samarytanin ma rację bytu i ro- 
zwoju i czy godnym jest czynnego po- 
pierania? 

Na to jedyną odpowiedzią — stalowo 
twarde i jednoglośne żak! 

Każda praca społeczna dla dobra bli- 
źnich sprawowana zawsze jest godna po- 
parcia, a cóż dopiero ta, która niesienie 
ulgi w cierpieniu, na swym wypisała sztan- 
darze! 

Pisząc więc o Samarytaninie, nie będę 
się starał pięknych dobierać zdań, ni 
błyskotliwych rzucać frazesów. Sam je- 
go program, o swym szczytnym mówi po- 
słannictwie, równym niemal biednych dzie- 
ci wychowaniu i równie godnym ogólne- 
go poparcia! 

Przystosuję i powiem — „o zdrowie— 
ty przepotężne zdrowie — ileś jest warte 
ten tylko się dowie, kto cię utracił"! 
1 tak jest w rzeczywistości; bo chociaż 
wszędy i od wszystkich słyszymy, że zdro- 
wie, to największy skarb każdego czlo- 
wieka—to jednakże nic tak łatwo na stra- 
tę nie wystawiamy, jako on nasz skarb 
największy — nasze zdrowie i później dc- 
piero dowiadujemy się, cośmy utracili, 

Nie więc przeto dziwnego, że wobec 
takicgo stanu rzeczy, przeróżne choroby 
dziś toczą ludzkość całą. Obezwładniają 
jednostki i na łoże ciskają boleści, a ro- 
dziny ich na nędzę, na śmierć głodową 
skazują! 

Niesienie więc tu pomocy, przez ogół 
społeczeństwa, to rzecz nader szczytna! 

Res sacra miser — to czyż nierównie 
święta jest chwila choroby i danie pomo- 
cy do powrotu do zdrowia!ł?, a kto wie 
czy nawet nie ważniejsze, czy nie więcej 
godne poparcia? Sądzę, że tak! Nie 
wnikaliśmy do tej pory w walkę, cierpie- 
nie i biedę tych dusz, co chore dźwigają 
ciało. Nie wnikaliśmy, my, Bogu dzięki 
zdrowi i nie widzieliśmy jak straszna to- 
czyla się tam walka. Bo czyż może być 
coś więcej boleśniejszego, nad świado- 
mość powolnego konania przez stocze- 
nie ciała chorobą!? Jakaż to czasem, 
straszna zradzala się nienawiść w duszy 
takiego biedaka. On, tu, mogąc wyzdro- 
wieć — leżeć musi trawiony chorobą, na 
leczenie której brak mu środków, a cho- 
roba z dniem każdym co raz to się roz- 
wija—z każdą chwilą głębszy kopie grób, 
zbliżając wieko trumny. 


Tak; w tym kierunku pracy społecznej, 
niestety robiliśmy zbyt mało. A wszak to 
pole tak wdzięczne, — pole, na którym 
praca niezaprzeczone odda uslugi calemu 
społeczeństwu, a nawet i nam samym. 


Bo ileż to rąk zdolnych do pracy, ieży|” 


złożonych niemocą—iluż to ludzi przybyć 
by na moglo, gdyby nie tawiące ich 
choroby. A przecież bardzo wielu z nich, 
mając możność kuracji,,do zupełnego po- 
wrócilo by zdrowia i jak dawniej przystą- 
piloby dò pracy codziennej, do utrzyina- 
nia swych rodzin, swych żon i dzieci, 
a nierzadko i starych rodziców. Więc, 
przez danie możności przywrócenia zdro- 
wia jednostce, uwolnimy  spoleczeń- 
stwo od utrzymywania, pozostającej w bie- 
dzie calej rodziny, nieraz kilkunastu 
osób zlażonej. A naszą osobistą nagrodą, 
to nasze własne zadowolenie z uczynku 
spelnionego. To nasza glówna nagroda; 
bo życie wtedy tylko jest piękne. gdy 
piękne ma czyny. A tyni pięknym czy- 
nem to nasze T-wo; to dawanie ratunku 
w potrzebie, to przynależność do Samary- 
tanina! 

Przeto, ani na chwilę nie ośmielilbym 
się wątpić, że w szeregach naszych znaj- 
dą się wszyscy ludzie dobrze myślący, 
wszyscy ludzie, którym ogólne dobro kra- 
ju i Narodu leży na sercu! 

Silną mam wiarę, iż członków przyby- 
wać będzie Samarytaninowi z dnia na 
dzień, a i hojne ofiary rzadkością nie 
będą. 

To wszystko gwarantować by się zda- 
wał już sam szczytny program, co też 
i poniekąd sprawdziło się przez przystą- 
pienie odrazu kilkudziesięciu członków — 
przez tak liczne przybycie na pierwsze 
wezwanie, na pierwszą prasy pobudkę! 
A to mało! Dla tak szerokiego planu — 
szerokie masy zjednać nam trzeba! 

Trzeba zyskać zaufanie ogólu spole- 
czeństwa! 

A ogól społeczeństwa wtedy zaufa, 
gdy zobaczy pracę dòrażną, gdy pozna 
czyny! 

Że takowe będą—o tym ani na chwilę 
wątpić nie należy. Gdzie są ludzie czy- 
nu—jest i praca czynna! 

Ale im szczytniejsza ideja — im roz- 
leglejsze i trudniejsze pole działania — 
tym trudniejsze pozyskanie zaufania i po- 
parcia najszerszych mas. 

Dzis—użyję wyrażenia—tlum, wymaga 
odrazu czegoś, co by niejako olśniło. 
Dziś wymaga się rzutu! 

Więc i „Samarytanin” musi 
silnie do zbożnego przystąpić czynu! 
Musi odrazu, powiem, taki węgielny po- 
łożyć kamień, pod piękny i wzniosły 
gmach swej szczytnej pracy. Musi nieja- 
ko „rzucić się" by zyskać odrazu zaufanie 
i poparcie najszerszych mas spoleczeń- 
stwa! 

„Dwie szczególniej choroby, dziś, 
biednych zwłaszcza gnębią ludzi. Dwóch 
strasznych wrogów ludzkości zwalczać 
nam trzeba! Pierwszym to gruźlica, dru- 
gim to — skrofuły i wycieńczenie. Mam 
wrażenie, że gdybyśmy mogli coś zdziałać 
w tym kierunku, dałoby to nam niejako 
atut, na dalszą drogę naszego żywota, 
naszej zbożnej pracy! 

Kreśląc swego czasu projekt między- 
narodowego T-wa niesienia pomocy cier- 
piącym — te dwie szkodnice ludzkości na 
pierwszym miałem planie. 

Mieszkając w Ciechocinku i redagu- 
jąc tam pismo, najwięcej mam styczności 
z zolzą i wycieńczeniem; a jak choroby 
te grasują, jak szerokie zajęły już kręgi 
nie tylko w miastach, gdzie nory suteryn 
ociekające wilgocią, są najlepszemi siedli- 
skami choroby; lecz nawet trafiły już i na 


odrazu |` 


wieś — tego najlepsze dowody mamy na 
przepelnieniu „Gospody dla chorych wło- 
ścian w Ciechocinku* i „Gniazda dla ra- 
towania dzieci skrofulicznych w Ciecho- 
cinku“. 

Zaznaczyłem wyżej, iż z tym mam naj- 
więcej styczności i w tym to gotów jestem 
pomagać „Samarytaninowi w rozmieszcza- 
niu swych chorych. Posunę się jednakże 
dalej. Wspomniałem o fundamentalnym 
dziele, któreby zyskało nam odrazu przy- 
chylność mas najszerszych, a dziełem tym 
to — wfasny dom w Ciechocinku! dla bied- 
nych kuracjuszów, prowadzony na wzót 
zagranicznych Volksheim*ów! 

Myśleć się ośmielilem, co mogę—ofia- 
ruję, a dzielni inicjatorowie „Samarytanina* 
i jego Zarząd Szanowny—niechaj w czyn 
myśl moją wprowadzą! 

Przy dzisiejszej nizkiej cenie domów 
w Ciechocinku i przy rozwiniętej obecnie 
ofiarności ludzi dobrej woli — myśl moja 
jest najzupełniej wykonalną. Wymaga 
tylko energicznego poruszenia, gdyz „pu- 
kajcie, a będzie wam otworzono!* 

Witold Kraszewski. 
członek T-wa „Samarytanin. 


Wyznanie 


Stęsknione, ;zewne mych myśli rybitwy 
lecą do nóg twych ciche i pokorne, 

na odpoczynek w godziny wieczorne — 

na hymn wielbienia — na cuda modlitwy, — 


Wierzę ja w ciebie, jak w Boga wielkiego, 

co światem władnie — Boga wszechinocnego — 
wierzę ja w ciebie, jak w świętych istnienie — 
jak w życie duszy i cudów jawienie 


| w twoje myśli ma n oczy wkochane 
tak wieczno-trwałe, jak świętych oblicza 
w ołtarze złote, w kościół wmurowane. 


| dusza czysta, niewinna, dziewicza 
pierwiastki uczuć składa ci w ofierze 
na stos ofiarny — w niemem ukorzeniu 


Na rąk marmu; ze pocałunki wiary 
żłobię ustami, Cudów dziwne czary 

z twych oczu biorę jako moc istnienia, 
me serce bije w silny rytm wierzenia., 


1 głosu słucham, jak eolskiej harfy... 
Patrzę w ust krwawe, rozpalone szarfy, 
co płoną ogniem jak słońca pożary 
przed przyjściem zmierzchu — w godziny 
ż [wieczorne — 


Stęsknione, rzewne mych myśli rybitwy. 
lecą do nóg twych ciche i pokorne 

na odpoczynek w godziny wieczorne — 
na hymn wielbienia — na cuda modlitwy. 


Marcela. 


Los emigrantów w Ameryce. 


Zapewne niejeden wyjeżdżający za za- 
robkiem do Ameryki, (tej osławionej ko- 
palni złota) niema najmniejszego pojęcia, 
co go tu czeka, lecz jedzie, ot tak na lòs 
szczęścia, na Opatrzność Bożą, mówiąc 
sobie, tyle ludzi wyjechało i nie zginęli 
więc i i ja także nie zginę. 

Otóż dla tych którzy mają zamiar wy- 
jechać do Ameryki, chcę skreślić w krót- 
kości los, który ich oczekuje. 

Najprzód po przybyciu do granicy, do- 
stają się w chciwe lapy „naszych serdecz- 
nych przyjaciół”, którzy najwięcej trudnią 
się przeprowadzaniem emigrantów przez 
granicę, gdyż im się to sowicie nagradza. 
Potym taki uniżony pan z pejsami, każe 
im czekać kilka dni, a gdy się zbierze 
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gromadka 10 lub 15 osób, wtedy bierze 
od każdego 20 do 50 rb. i pod osłoną 
nocy, narażając ich na strzały patrolują- 
cych żolnierzy, przeprowadza po za- 
granicę, a często nawet nie dokonawszy 
tego, znika, rozumie się z zebranemi 
pieniędzmi. 


Potym gdy emigranci są już za grani- 
cą, dostają się do rąk agienta, który ich 
prowadzi do doktora. Tam odbywają się 
oględziny na podobieństwo tych, które 
zastosowane są po szlachtuzach i gdy 
doktór zauważy nieraz mało znaczący 
feler, odsyłają takiego do domu, reszta 
zaś, którzy przeszli szczęśliwie pierwsze 
oględziny, bywa rozmieszczona po obrzy- 
dliwie brudnych żydowskich hotelach, 
gdzie muszą czekać tydzień, a nieraz dwa, 
zanim ich przyjmą na okręt. 


Tu odbywa się prawdziwy zamęt, po- 
nieważ emigrantów jest liczba wielka, 
przeto pakują ich na okręt ile tylko się 
da, przez co powstaje ścisk nie do opi- 
sania, gdyż kajuta szerokości 5 lokcie, 
długości 44 do 5 łokci, dostaje 5 lub 4 
pasażerów, nie licząc dzieci. Natłok taki 
wywołuje powietrze wprost niemożliwe, 
trudne do oddychania, więc też po kilku 
dniach podróży następuje silny ból głowy 
i wymioty, nie mówiąc już o innych cho- 
robach żołądkowych, do których się przy- 
czynia żywność rozdawana w malych bla- 
szankach. 

W połowie drogi morskiej poklad kla- 
sy Ill-ej zamienia się poprostu w pobojo- 
wisko, zupełnie robi wrażenie jak po 
przejściu jakiejś strasznej epidemii, gdyż 
po wszystkich kątach okrętu można wi- 
dzieć pasażerów leżących jakby bez du- 
szy, w brudzie i nieporządku. 

Wreszcie po dwóch tygodniach, gdy 
to wszystko biedne ofiary przetrzymają 
dostają się do portu, czyli do przedsionka 
portu, to jest na malutką wysepkę, gdzie 
przybywa doktór dla powtórnego przejrze- 
nia pasażerów, którzy wyglądają jak z gro- 
bu wyjęci. 

Na drugi dzień emigrantów nimerują, 
to jest rozdają wielkie drukowane na tek- 
turze namera, które każdy pasażer przy- 
pina sobie na piersiach i wtedy zaczyna 
się lądowanie. 

Na małym statku przewożą pasażerów 
do głównego portu, tu ich znów zatrzy- 
mują, a gdy przewiozą wszystkich, wtedy 
zaczyna się trzeci przegląd. Wywolują 
po numerze i pasażer przechodzi z od- 
krytą głową pomiędzy kilku doktorami 
i urzędnikami, którzy znaczą zdrowych 
krzyżykiem niebieskim, a gdy doktorzy 
spostrzegą małe zaczerwienienie ócz lub 
jaką inną drobnostkę, wtedy taki pasażer 
naznaczany jest na lewym ramieniu krzy- 
żem czerwonym. Tych którzy mają czer- 
wony znak zatrzymują w porcie dla lep- 
szego zbadania jego zdrowia, ż kąd więk- 
szość potem odsyłają z powrotem do ich 
rodzinnego kraju. - 

Po wylądowaniu i trzecim przeglądzie, 
pasażerowie, którzy mają w porcie kogo 
z rodziny lub przyjaciól, rozjeżdżają się 
w różne części Ameryki, innych agenci 
rozwożą na farmy,*) a jeszcze inni, którzy 
nie chcą pracować ną farmach, a nie 
znając angielskiego języka, dostają się 
znów w „uczciwe* ręce tych z pejsami, 
którzy najprzód wymieniają im ich krajo- 
we pieniądze na amerykańskie dolary 
i za nagrodą, obiecują wynaleźć dla nich 
korzystną pracę, lecz zanim to nastąpi, 
emigranci tracą wszystkie swoje pieniądze 
iw końcu widząc że się nie doczekają 


*) Farma jest to gospodarstwo drobnego rol- 
nika, gdzie emigranci, nie mający nikogo z rodzi- 
ny w Ameryce, dostają pierwszą zarobkową pracę, 


obiecanego zajęcia muszą sami sobie 
szukać pracy rozmawiając się na migi 
jak niemowlęta. 

Po miejakimś czasie gdy się nauczą 
wymawiać kilkunastu wyrażów po angiel- 
sku, łączą się w gromadki, wynajmują 
wspólne mieszkanie gdzie się zbierają po 
całodziennej pracy, przynoszą sobie trochę 
zakąsek i dzban piwa, które tu jest do- 
syć tanie, i po spożyciu takiej wieczerzy 
idą spać. z 

W soboty od południa i niedziele mają 
wolne od pracy, a wtedy dopiero wesoło. 
Idą sobie do tak zwanego „Saloonu”,**) 
gdzie po obfitej libacji, nabrawszy śmia- 
łości i siły zaczynają się „bawi“, naj- 
przód na języki, potym na pięści i kufle, 
wtedy wpada policja i tłukąc pałkami nie- 
miłosiernie rozbawioną gromadkę, ciągnie 
przed sędziego, gdzie po zapłaceniu 5 do- 
larów kary, wypuszcza ich nA drugi dzień 
do pracy. 

Wesołe życie emigrantów prawda? Pi- 
szę tu tylko maleńką cząstkę tego co się 
dzieje w czasie podróży i za granicą. 
Wogóle emigrant narażony jest na całe 
tysiące najrozmaitszych zniewag, szy- 
derstw i kradzieży. = 
Zyg—=ski. 
New York 1/VIII 1913, x 


Przegląd powszechny. 


o Ministerjum wojny zarządziło zmianę 
w systemie poboru żydów. Zgodnie z no- 
wemi przepisami, żydzi nie stawiający się 
do superewizjj w danym okręgu poboro- 
wym, zastępowani być mają przez żydów 
z innych okręgów poborowych, nie zaś 
przez chrześcjan, jak dotąd. Dla żydów 
w ten sposób tworzy się poręka wzaje- 
mna, przyczym w razie niedoboru, nie ma- 
ją być brane pod uwagę żadne ulgi z ty- 
tulu stosunków rodzinnych. Dla nowoza- 
ciężnych wyznań chrześcijańskich nowe 
przepisy są b. korzystne, gdyż w ten spo- 
sób zwalniani będą od pelnienia powinno- 
ści wojskowej nietylko poborowi z ulgą 
pierwszego, ale także drugiego i trzecie- 
go stopnia. 

© Pożar okrętu „Volturno“. W dniu 
10 paźddziernika na okręcie „Volturno“, 
płynącym do Rotterdamu z kilkuset pasa- 
żerami, wybuchł pożar, jakkolwiek tele- 
grafem bez drutu zażądano pomocy — je- 
dnak wskutek szalejącej burzy — dostęp 
do płonącego okrętu był niemożliwy. Dwie 
spuszczone łodzie zapelnione pasażerami, 
po odbiciu od okrętu, z taką silą uderzyły 
powrotnie o okręt, że roztrzaskały się 
i pasażerowie potonęli. Statki ratowały 
tylko tych, co się rzucali do morza. Zgi- 
nęło około 256 osób, ocalono 521, statek 
spłonął. 


© Otwarcie kanału panamskiego. Inte- 
resujące szczegóły podają dzienniki lon- 
dyńskie o dokonanym w ubiegły piątek 
otwarciu kanału panamskiego, który prze- 
chodzi przez Amerykę środkową i łączy 
ocean Spokojny z oceanem Atlantyckim. 
Kanał, całkowicie wykończony i dlugi na 
kilkadziesiąt kilometrów, stanowił jeszcze 
dla połączenia się oceanów zaporę w. po- 
staci kilkudziesięciu metrów grubego wału 
z ziemi. Wał ten, tworzący niejako ścia- 
nę pomiędzy obu morzami dynamitem wy- 
sadzone w powietrze. Rozłożono w ziemi 
10 ton dynamitu, który drutem i kablem 
podmorskim na przestrzeni długości kil- 


**) Saluon jest to restauracja na podobień- 
stwo Europejskich, gdzie płacąc za kieliszek jakie- 
gokolwiek trunku, nie płaci się nic za przekąskę 
i może każdy jeść co mu się podoba. 


Zakład Tapicerski 
J. Makowskiego 


z dniem 8 października został przeniesio- 
ny na ulicę Wjazdową do domu W-go Wil- 
koszewskiego wprost dworca. 

763-3-2 


ku tysięcy mil połączono z Waszyngto- 
nem, stolicą Stanów Zjednoczonych. Pun- 
ktualnie o godz. 9 rano (okoła godziny 
5 po poł. czasu europejskiego) prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Wilson, nacisnął 
na guzik elektryczny, łączący kabel z sil- 
ną baterją elektryczną. W moment póź- 
niej dynamit wśród straszliwego huku ro- 
zerwał ostatnią zaporę w kanale panam- 
skim, oba morza powoli poczęły zapełniać 
koryto i złączyły się w końcu. W tej 
chwili historycznej, kiedy prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych w domu rządowym w 
Waszyngtonie nacisnął na guzik elektry- 
czny, obecni byli na sali najwyżsi dostoj- 
nicy, którzy w skupieniu otaczali prezy- 
denta. W całych Stanach Zjednoczonych 
uroczyście obchodzono ten dzień history- 
czy, w którym zwycięstwo odniosło dzie- 
lo rąk ludzkich. 


*o Testament więźnia. Pewien więzień, 
umierający na suchoty w więzieniu w Sta- 
nisławowie, zapisał sto koron, oszczędzo- 
nych w ciągu kilku lat swej kary więzien- 
nej... na Polskie gimnazjum w Czerniow- 
cach, rzewnemi słowami objaśniając swój 
testament. 

Byl synem urzędnika, dzieckiem po- 
rządnych rodziców, którzy chcieli go zro- 
bić wykształconym, poważnym czlowie- 
kiem, Posylano go do ól ludowych 
polskich, uczył się, chciał iść do gimna- 
zjum. Gimnazjum polskiego jednak wtedy 
nie było, były gimnazja niemieckie i da 
tych go oddano. 

To też, na równej dotąd drodze życia 
potknął się po raz pierwszy o nieprzela- 
maną zawadę, o obcy język wykładowy. 
Chłopiec nie mógł rozumieć i nie rozu- 
miał nauki w języku niemieckim — jak 
sam mówi o sobie w testamencie i na- 
stępstwem tego było najprzód opuszcze- 
nie szkoły, a potym wykolejenie! Oto 
młody chłopiec począł spadać po pochy- 
łości życia aż wreszcie, oskarżony o cięż- 
ką zbrodnię, został skazany na kilka lat 
więzienia, 

Tam ciułał grosz do grosza, aby je 
ofiarować na szkolę polską... 

(Ziemianka). 


© Szczyt  biurokratyzmu. Opowiada 
„Frankf. Generalanzeiger“ ŻE w pewnej 
miejscowości w gmachu pocztowym na 
okienku, przy którym kupuje się marki, 
jest napis: „Kapeluszy przy okienku zdej- 
mować nie należy“. Nie widzialem tego 
i stanąlem w okienku z kapeluszem w rę- 
ku. „Proszę o markę za 10 fenigów'— 
poprosiłem. „Niech pan włoży kapelusz" — 
rzekł urzędnik. „Dziękuję'—odpowiedzia- 
łem. „Proszę włożyć kapelusz“ — powtó- 
rzył dość ostro urzędnik. „A to dlacze- 
go?“ — oburzyłem się zdziwiony. „Nie 
umiesz pan czytać, czy co?“ — krzyknął 
rozzłoszczony urzędnik i pokazał mi na- 
pis. Przeczytałem. „Bardzo ładnie, —od- 
powiedzialem—a ja włożę kapelusz, kiedy 
mi się podoba. „O to zobaczymy! — 
rozsrożył się urzędnik. „Należy“ to nie 
znaczy „uprasza się“ lecz „musi się“, ro- 
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szumiesz pan?* „Hm!'*—chrząknąłem i nie 
włożyłem kapelusza. Wezwano kierowni- 
ka biura, dobrodusznego człeczynę, opo- 
wiedziano mu zajście, pokazano napis. 
Przeczytał go, wysłuchali sprawozdania, 
pokiwał głową, wreszcie wziął mnie na 
stronę. „Panie, ten urzędnik, to pedant; 
ma też poniekąd słuszność. Panie, zrób 
mu pan tę przyjemność, włóż pan kape- 
lusz na głowę“. „Teraz dopiero ani mi 
się śni!*—odpowiedziałem. „To on panu 
nie sprzeda marki“. „Dobrze, to ja pój- 
dẹ po tę markę do dyrektora poczty”. 
„Nie, nie rób pan tego. Daj mi pan 10 
lenigów, ja pauu u niego markę kupię, 
byle się już tylko raz ta glupia historja 
skończyła...“ 


Kronika miejscowa. 

-+ Nowe szkoły. W Goleńsku pow. 
Łowickim do nowootworzonej szkoly za- 
pisało się 60 dzieci w wieku szkolnym, 
z tych tylko dwoje umie słabo czytać po 
polsku i to nauczyło się w odległej o 4 
wiorsty szkole w sąsiedniej wsi. 

We wsi Wiskienice przyjęto 70 dzieci, 
z nich 5-ro umie czytać gdyż chodzilo do 
szkoły we wsi Łaźnikach odległej o 5 
wiorst, Czyli, że w dwóch wioskach ro- 
sdzice ani jednego dziecka nie nauczyli 
czytać. Gdzież są ci wielcy działacze 
nawołujący do zakładania szkól prywat- 


nych, do uczenia dzieci w domu. Co 
powiedzą na to, że jeżeli gdzie dziecko 
nauczyło się c ć—to jedynie w szkole, 


i 
Więc szkól! jak najwięcej szkól! 

-- Złaków Kościelny. Kółko rolnicze 
miejscowe w ubiegłą niedzielę odbylo po- 
siedzenie miesięczne, na którym instruk- 
tor, p. Bielawski, wygłosił pogadankę 
o robotach wiosennych. Między innemi 
zwracał baczną uwagę na wykonanie Wszy- 
stkich orek na zimę. Zimowa orka je 
swego rodzaju nawóz: części ziemi nie- 
rozpuszczalne, a przecież tylko takie roś- 
liny mogą pobierać, jako pokarm — pod 
wplywem mrozu, stają się rozpuszczalnemi. 

Ma to miejsce szczególnie, gdy rolę 
przez zimę zostawimy w ostrej skibie 
(orka nie bronowana). 

P. B. zwrócił również uwagę, aby na- 
leżycie obchodzić się z ziemniakami przy 
kopcowaniu: dobrze przebierać wskutek 
tegorocznej zgnilizny. Należy także z po- 
la usuwać wszystkie zgnile ziemniaki, bo 
z nich zaraza rozwinie się, gdy znowu 
ziemniaki na to pole przyjdą, a będzie 
rok sprzyjający temu. Obecnych była 
70 osób. D. 


+ Osobiste. Inspektor szkól ludowych, 
p. Iwan Wasiljewicz Myco, zamieszkał na 
stale w naszym mieście przy ulicy Pod- 
rzecznej w Domu W-nej Łuczyńskiej. 
P. M. zawiaduje szkołami w powiatach 
Łowieckim, Sochaczewskim i w części pow. 
Błońskiego. 

+ Wieczornica, W dniu jutrzejszym 
t. j w sobotę odbędzie się w Resursie 
Rzemieślniczej wieczornica z komedyjką 
i tańcami, dla czlonków i wprowadzonych 
gości. 

+ Trychiny. W poniedziałek w rzeź- 
ni miejskiej wykryte zostały trychiny. 

winia porażona trychinami została zni- 
szczoną. 

-+ Praca. Kupcy narzekają na brak 
woźniców chrześcjan do wożenia towarów 
z kolei. Obecnie jest w Łowiczu tylko 
jeden iten nie jest w stanie wykonać 
wszystkich zleceń. Za pośrednictwem na- 
szego pisma grono kupców prosi o zgło- 
szenie się woźniców w sile wieku, uczci- 
wych, i umiejących czytać i pisać. 


-+ Mechaniczna fabryka stolarska i kół. 
Dowiadujemy się, że p. Edmund Szmidt 
dla dogodności pp. stelmachów i stolarzy, 
otwiera w swojej posesji przy ulicy Pad- 
rzecznej mechaniczną fabrykę stolarską, 
w której pp. stolarze i stelmachy mogą 
sami wykonywać za pomocą elektrycz- 
nych motorów i przyrządów heblowanie, 
rznięcie, kielowanie, fugowanie, wiercenie 
i szpuntowanie wszelkich wyrobów stolar- 
skich. Tamże będą się wyrabiać całko- 
wite- koła do wozów, jak również można 
nabywać obrobione części kół, jako to 
szprychy, dzwona i piasty. Podobna fa- 
bryka w dużym stopniu zaoszczędzi 
naszym rzemieślnikom fizycznego wysiłku, 
który może być obrócony na bardziej 
skomplikowaną i artystyczną wytwórczość 
danego rzemiosła. 

+ Bójka. W środę na Wjazdowej 
ulicy wynikła pomiędzy poborowemi bójka; 
kilku ludzi biło jednego kijami niemal do 
pogruchotania kości. Nikt nie spieszył 
na pomoc, obawiając się tej rozwścieczo- 
nej zgrai. 

+ Sprostowanie. Ingres Arcybiskupa 
Metropolity Warszawskiego do Kolegjaty 
w Łowiczu będzie demonstrowany w miej- 
scowym kinematografie w dniach 18 i 19 
b. m. to jest w sobotę i w niedzielę, 
a nie 17 i 18§jak podaliśmy błędnie 
w zeszłym numerze. 

-+ Wieczór taneczny w Stow. Robot. 
Chrześcijańskich. Projektowany oddawna 
wieczór taneczny ma się odbyć 19 paž- 
dziernika t. j. w tę niedzielę w sali Stow. 
Robot. Chrześcijańskich przy ulicy Piotr- 
kowskiej. Mamy nadzieję, że i ta zaba- 
wa uda się dobrze i zgromadzi *licznych 
uczestników, bo ceny wejść dość przy- 
stępne. 

+ Gimnazjum filologiczne w Włocławku. 
Zarząd Warszawskiego okręgu naukowe- 
go zawiadamia, że z początkiem 1915/14 
roku szkolnego otworzone zostaje w Wło- 
cławku rządowe klasyczne gimnazjum 
męzkie skladające się z klas: wstępnej, 
I-ej, Il-ej i Ill-ej. 

-- Sprawa Beilisa. W Kijowie obecnie 
przed sądem przysięglych toczy się spra- 
wa o zabicie chłopca Juszczyńskiego — 
jakoby w celach rytualnych. Do wyjaś- 
nienia sprawy, wstrzymujemy się od wszel- 
kich komentarzy. 


+ „Przewodnik Katolicki”. Pod tym 
tytułem zaczął wychodzić w Łodzi Tygo- 
dnik oświatowy dla wszystkich. We 
wstępnym słowie redakcja zaznacza, że 
podejmuje pracę „kształcenia i doskona- 
lenia charakteru wśród licznych szeregów 
polsko-katolickich w Łodzi i okolicach 
fabrycznych — okręgu łódzkiego. Dalej 
zaznacza, że potężny i mocny wiedzą 
kapłan-obywatel, ten, jak go Niemcy na- 
zywali „polski minister skarbu“, napisał: 
„Nie możemy pominąć faktu, że w pracy 
okało podniesienia dobrobytu spoleczne- 
go lwia część przypadła duchowiefstwu. 
Nikt (okrom ludzi złej woli) nie przypu- 
szcza, aby powodem tego rodzaju pracy 
była u duchowieństwa tylko chęć prze- 
wodniczenia. | z upragnieniem oczeku- 
jemy czasów, gdy nasze wspólpracowni- 
ctwo stanie się zbyteczne... Wtedy z chę- 
cią pójdziemy niepodzielni do kościola 
i stamtąd błogosławić będziemy uczciwej 
świeckiej pracy... Dziś jeszcze czas ten 
podobno nie nadszedl, jeszcze trzeba się 
nam brać do takiej pracy*. 

Całość jest bardzo urozmaicona i ro- 
bi sympatyczne wrażenie, uwzględniona 
jest i estetyczna strona wydawnictwa, 
w postaci ornamentów i winietek tytuło- 
wych. Jako redaktor i wydawca podpisu- 


NADESŁANE. 


Swój do Swego! 


W dniu 8 października r. b, otworzy- 
lem w Łowiczu przy ulicy Podrzecznej 
N: 556 wprost powiatu skład węgla, drze- 
wa, koksu, cementu, wapna, nawozów sztu- 
cznych oraz narzędzi rolniczych — uprzejmie 
proszę p. p. kupujących o poparcie nowej 
naszej placówki. 

Z poważaniem 


Gabryel Skowroński, 


782-3-1 


je Ks. Henryk Przeździecki. Nowemu 
wydawnictwu życzymy powodzenia. 


+ Ostatni numer (Ne 19) Polskiego Prze- 
glądu Kupieckiego, poświęcony wyłącznie 
wystawie kijowskiej, przedstawia się na- 
der okazale. W szeregu artykułów treści- 
wych przedstawiony jest Kijów dawny, 
pełen cennych dla nas pamiątek, oraz 
obecny, stanowiący centrum ruchu prze- 
inyslowego polud. zach. prowincji. Uwzględ- 
uiony też jest należycie kijowski rynek 
zbytu ze stanowiska polskiego przemysłu 
i handlu. Liczne ryciny w tekście obra- 
zowo ilustrują poszczególne dzialy jako to: 
Kijów współczesny; kijowski rynek zbytu; 
plan wystawy; dział rolnictwa i maszyn 
rolnych; fabrykacji nawozów sztucznych; 
rybny; ogrodniczy; cukrowniczy; maszyno- 
wy i metalurgiczny. Przemysł wagowy, 
garbarski, drzewny, budowlany, produktów 
spożywczych; papierniczy. Kooperatywy. 
Przemysł galicyjski. Wrażenia z wycie- 
czki człon. Stow. Kupców polskich na 
wystawę. Żydzi na Rusi. Kontrakty ki- 
jowskie. tyryczne notatki z wystawy. 

Zaznaczamy z przyjemnością, że po- 
żyteczny i ruchliwy „Polski Przegląd Ku- 
piecki* coraz lepiej się rozwija; obecnie 
zaś został rozszerzony i wychodzić będzie 
z dodatkami: Przegląd papierniczy, kò- 
lonjalno-spożywczy; tabaczny; wlókno—no- 
rymberszczyzna—żelazo. 

W pośród licznych prac wartościowych 
wyróżnia się korzystnie ciekawe studjum 
p. t. „Umiejętność sprzedawania* pióra 
J. Mierzyńskiego, kierownika polskiej 
szkóły handlowej w Chicago. 


NADESŁANE KSIĄŻKI 


0 chorobach zarażliwych u zwierząt do- 
mowych, o zapobieganiu szerzeniu się zara- 
zy i jej tępieniu. Kalisz 1907 Str. 16 in 8-vo. 

Jak odróżnić mięso zdrowe od szkódliwe- 
go. Podręcznik praktyczny dla oglądaczy 
mięsa, mikroskopistów i felczerów. Ka- 
lisz Str. 40 in 8-v0. 

Trzoda chlewna, jej ważniejsze choroby 
i leczenie takowych za pomocą szczepień 
(z planem chlewu). Kalisz 1909. Str. 17 
in 8-vo. 

= Leon Lubomir Kriszyński, syn Bernar- 
da, radca kolegjalny, powiatowy lekarz 


iweterynarji w Turku, rodem z Łowicza, 


tu chodził do szkół i tu po ukończeniu 
Szkoły Weterynaryjnej w Warszawie, 
przed wyjazdem do Uniejowa, ze ś. p. 
Władysławem Rembalskim, weterynarzem 
powiatowym (7 1895 r. w Kutnie) przez 
jakiś czas, przy ulicy Zduńskiej, w otwar- 
tej lecznicy (ambulatorjum) dla zwierząt, 
w domu rodziców, udzielal porady lekar- 
skiej. 

Z Uniejowa pisując do „Kałiszanina", 
w 1887 r. w Ne 14, pormieścił treściwie 
podanych „Kilka uwag o Trychinie czyli 
Wbsoweu*, a po otrzymaniu posady w Tur- 
ku, osiadłw tym mieście na stale i w wol- 
nych chwilach od zajęć swego zawodu, 


6 


ŁOWICZANIN. 


Ni 42 


w dalszym ciagu organ Kaliski zasilal 
swemi pracami, jął zbierać materjały od- 
powiednie i w 1892 r. drukował oddziel- 
nie u K. Rybackiego w Łowiczu: „ Turek, 
monografja miasta” i „Rukowodstwo k mi- 
kroskopiczeskomu izskdowanju miasa 1 tri- 
chiny“. 

Ukazujące się artykuly i książeczki, 
sumiennie, przysiępnie, ze znajomością 
rzeczy pisane, wkrótce uzyskały pewien 
rozgłos. Wydział Weterynaryjny gubernji 
kaliskiej zwrócił na nie uwagę, uzyskał 
pozwolenie od autora i wydal niektóre 
z nich w osobnych książeczkach, których 
tytuly powyżej przytoczylem. 

W pierwszej z tych, zwraca Kruszyń- 
ski uwagę, jak „Bardzo duże straty przy- 
noszą w gospodarstwie choroby zaraźliwe 
zwierząt. Szerzą się one powoli, trwają 
dlugo i z jednego zwierzęcia udzielić się 
mogą więcej sztukom, a także zarażające 
choroby napadają jeden gatunek zwierząt, 
nieopuszczając żadnego, które w tej sa- 
mej znajdują się stajni lub oborze. W obro- 
nie własnego dobytku, jak i sąsiada i ca- 
lej okolicy... gospodarz powinien po zau- 
ważeniu choroby u bydlęcia użyć wszel- 
kich środków, ażeby takowa dalej nie 
rozszerzala się.” W książeczce tej pisze 
o nosaciznie, zołzach, wściekliźnie, kar- 
bunkule, róży, świerzbie i t. p, podaje 
środki w jaki sposób je tępić i zapobie- 
gać, ażeby się nie rozszerzały i podaje 
praktyczne wskazówki o żywieniu i utrzy- 
maniu zwierząt domowych, mianowicie 
komi i bydła rogatego. 

We wstępie do drugiej pisze: „Zwie- 
rzęta domowe jako to bydło rogate, owce, 
kozy i świnie, a w niektórych znaczniej: 
szych miastach zachodniej Europy i ko- 
nie, skoro są przeznaczone na rzeź i kon- 
sumceję (spożycie)... podlegają oględzinom 
przez fachowców i biegłych w tej umie- 
jętności, w celu sprawdzenia naturalnego 
stanu ich zdrowia. Mięso bowiem od 
zwierząt chorych, użyte na potrzeby ludzi 
łatwo stać się może źródiem choroby, 
a nawet śmierci.. Przy rewizjach doko- 
nywanych przez oglądaczy i ftelczerów 
weterynarji tylko zupelnie zdrowe sztuki 
mają być dopuszczane na rzeź, zaś w wąt- 
pliwych razach oglądacze obowiązani są 
zasięgnąć opinji lekarzy weterynarji. 

Przy otwieraniu zaszlachtowanych zwie- 
rząt i oględzinach wnętrzności należy 
zwracać uwagę, czy wszystkie organa są 
normalne i zdrowe...“ 

Aby tę pracę ulatwić autór w skróce- 
niu rozpatruje budowę ciała zwierzęcego, 
jego części składowe. tudzież choroby 
jakim zwierzęta podlegają. Podaje oznaki 
zwierzęcia zdrowego lub przeciwnie cho- 
rego, wskazuje które sztuki są odpowie- 
dnie do jedzenia, a które powinny uledz 
calkowitemu zniszceniu, mówi o mikro- 
skopie czyli drobnowidzu, o utrzymaniu 
rzeźni (szlachtuza), handlu mięsem, o de- 
ziniekcji czyli odkadzaniu stajen, obór 
i sprzętów, z któremi mialy styczność 
chore zwierzęta, a to w celu zatamowa- 
nia zarazy, 

W trzeciej, —zajmuje się tylko trzodą 
chlewną. „Swinie—ostrzega—zarażają się 
przez szczury, myszy lub padlinę. Nale- 
ży przeto, aby uchronić świnie od tej 
choroby (trychiny), utrzymywać chlewy 
czysto, nie dopuszczać szczurów i myszy, 
także nie karmić trzody padliną. Za- 
bezpieczając trzodę od zarażenia się try- 
chinami, tym samym uchronimy i czlowie- 
ka od tej strasznej choroby. Trychinoza 
bowiem u człowieka jest chorobą, ciężką, 
często śmiertelną": Mówi o sposobach 
ich zapobiegania, o ich leczeniu, a szcze- 
piemu różnych surowic. 


„W celu uniknięcia spożywania za: 
trutego trychinami mięsa wieprzowego, 
należy mięso poddać oględzinom przez 
szkla powiększające. Takie badanie mi- 
kroskopowe dokonywa się obecnie prawie 
wszędzie przy rzeżniach w miastach i osa- 
dach*. Jak to jest konieczne, mamy do- 
wód, że w stosunkowo krótkim czasie 
w rzeźni łowickiej natrafiono na trzy sztu- 
ki zarażone trychinami. Dzięki zniszcze- 
niu tych sztuk; uniknęliśmy nieszczęścia, 
a które tak niedawno nawiedziło sąsiednią 
okolicę, gdyż począwszy od Żychlina, 
a skończywszy na Włocławku, przeszło 
sto osób zatrujo się po spożyciu wędlin 
i niektóre z nich umarły a inne dlugi 
czas ciężko chorowaly. 

Jaka wartość tych trzech książeczek 
i jaką korzyść przynieść mogą dla czy- 
telnika, ocenił Wydział Weterynaryjny 
gubernji kaliskiej, my zaś ze swej strony 
zwracamy uwagę, że każdy gospodarz 
pragnący posiadać zdrowy dobytek, po- 
winien takowe posiadać. Napisane są 
popularnie a i cena ich przystępna. 
A wówczas, kiedy wiadomości w.nich za- 
warte czytelnik sobie przyswoi, nie bę- 
dziemy czytać takich Hiobowych wieści, 
o zatruciu łudzi mięsem, a i rzeźnicy nie 
będą płacić setek rubli (w Żychlinie— 200 
rubli lub 2 miesiące więzienia), za sprze- 
dawanie mięsa z chorych zwierząt do- 
mowych. <A 

Zenon, 


Skrzynka do listów. 


W odpowiedzi panu s j”. 

Pięknym, wzniosłym. czynem jest sta- 
wanie *w obronie innych, lecz wtenczas 
tylko, gdy możemy rozporządzać praw- 
dziwemi taktami, wykazującemi ich alibi, 
wygłaszaniem zaś tylko szumnych fraze- 
sów i utartych formułek, lub obrzucaniem 
blotem swego przeciwnika nie wykażemy 
tej niewinności i, zamiast pomóc sprawie 
gmatwamy ją jeszcze bardziej! 


zanowny Panie Redaktorze! 

Ponieważ, zarówno artykuł p. Przeje- 
zdnego „Wrażenia z podróży“ umieszczo- 
ny na łamach Pańskiego pisma w X: 59, 
jak również i wywołana przez niego re- 
plika obronna p. A. umieszczona w Wè 41, 
dotyczą i mnie osobiście, w imię przeto 
bezstronności ośmielam się prosić Szan. 
p. Redaktora o umieszczenie w swym po- 
czytnym piśmie i moich poniższych słów 
kilka, mając tę niepłonną nadzieję, że 
przyczynią się one do lepszego wyświe- 
tlenia sprawy, a sądzę, że p. A. nie za- 
rzuci mi nieświadomości rzeczy, jeżeli 
dodam, że wszystkie poniżej przytoczone 
fakta mogę poprzeć odpowiedniemi do- 
wodami. 

Zastrzegam przedewszystkim, że nie 
występuję tu w charakterze obrońcy pana 
Przejezdnego, ani też z jego upoważnie- 
nia, chcę tylko nadać właściwe znaczenie 
słowem moim, przytoczonym przez niego 
w artykule „Wrażenia z podróży, a do 
wiarogodności których p. A. w odpowie- 
dzi swej stara się wzbudzić wątpliwość. 

Co do restaurowania szkoły w Gągo- 
linie, to nie ja, lecz p. A. jest w blędzie, 
pisze on: 

„+... Wójt z gospodarzami, obejrzaw- 
szy budynek, przyszedł do przekonania, 
że należy drzewo zarażone grzybem na- 
tychmiast usunąć, ziemię wywieźć, zasto- 
sować odpowiednie środki i dom dla 
osuszenia pozostawić w takim stanie na 
czas dłuższy*. Czy wójt rzeczywiście 
przyszedł do takiego przekonania — nie 
wiem! wiem tylko, że w maju została zer- 


wana podłoga, lecz ani drzewo zarażone- 
nie zostało osunięte, ani też ziemia wy- 
wiezioną, środki zabezpieczające zostały 
wprawdzie przywiezione, lecz spoczywały 
sobie spokojnie na podwórku, a grzybek 
tymczasem rósł sobie dalej, tak, że lopa- 
tką ze ścian trzeba było go zgarniać, 
wszystko to zostało zrobione może na 
dwa dni przed prawdziwym rozpoczęciem 
robót, do zupełnego wykończenia których 
dużo jeszcze brakuje. 

Każdy przyzna, że nielogicznym bylo- 
by wymagać od wójtą wznoszenia zabu- 
dowań szkulnych na jego koszt, chodzi 
tu tylko o okazanie poparcia z jego stro- 
ny; wszak wójt, jako gospodarz gminy, 
powinien już lepiej rozumieć sprawę, niż 
każdy przeciętny gospodarz, tymbardziej, 
jeżeli urząd swój, jak w danym wypadku, 
pełni już „czwarte trzechlecie*, Sądzę, 
że zgodzi się ze mną p. A., gdy powiem, 
że udział wójta w zebraniu członków to- 
warzystwa nie powinien się chyba ograni- 
czać jedynie do roli biernegt widza,a po 
zebraniu rozgłaszać, że wymaganie tego 
czy owego jest tylko fantazją nauczyciela! 

Pisze dalej p. A. że gmina Kompiń- 
ska znana jest daleko ze swej gorliwości 
względem Domów Bożych i szkólek wiej- 
skich. Względem Domów Bożych — mo- 
że, lecz to nie jest naszą wyłącznie za- 
sługą, bo o Domy Boże dbali już nasi 
ojcowie i dziadowie (może nawet więcej). 
dbałość ta jest to więc po nich odziedzi- 
czoną spuścizną; co zaś do dbałości o 
szkoły, to bardzo wymownie o tym świad- 
czy choćby stan zabudowań przy szkole 
Kompińskiej — każdy może się o tym na- 
ocznie przekonać. Jak wielki kontrast! 
My właśnie powinniśmy pokazać, ze dba- 
my io szkoły, bo one równie nam są 
potrzebne, wszak tylko prawdziwa oświata 
zbliża nas do Boga, prawdziwa oświata 
tylko daje nam możność poznawać Stwór-- 
cę w dziełach Jego! 

Błędnym też jest, jakoby gmina Kom- 
pińska w ciągu czterech ostatnich lat po- 
budowała trzy nowe szkoły, bo wzniesie- 
nie domu szkolnego nie można uważać 
za równoznaczne z otwarciem nowej 
szkoły, otwartą została właściwie jedna 
szkola i to prawie bez współudziału wójta, 
a buduje się też ona przez trzy lata i je- 
szcze mie jest wykończoną, czy zaś te 
trzy inne będą otwarte, to ta właśnie przy-- 
szłość najbliższa nam pokaże. Fakt, że 
gmina wybrała wójta na czwarte trzechle-* 
cie, jak mówi p. A., nie dowodzi jeszcze, 
aby on był godnym tego urzędu, bo i w 
gazetach nawet czytaimy—jak to niektóre: 
nasze gminy jeszcze wójtów obierają, 

Kończąc ten list swój, nie mogę się 
powstrzymać od dodania jeszcze pewnej. 
uwagi: panie A., wcale nie na miejscu 
jest przypominanie drewnianego konika, 
bo nie dowodzi to bynajmniej, że niy i na 
takich nie jeździliśmy, a trzeba też wie- 
dzieć, że ci, którzy w młodości na dre- 
wnianych jeździli konikach, wyrastali nie- 
raz na dobroczyńców ludzkości i prawa 
dyktowali narodom, aby się o tym prze- 
konać wystarczy zajrzeć choćby do pier- 
wszej lepszej książki, jakiej się używa do 
czytania w szkole ludowej.  Nieudałem 
też jest porównanie wójta, czy też zarzą- 
du gminy ze słońcem, gdyż ¿i słońce 
ma swoje plamy, których my nie dostrze- 
gamy przez swoją jedynie krótkowzrocz- 
ność. ~ 
Wogóle jest to już poniekąd naszą 
ogólnoludzką wadą, że obrażamy i gnie- 
wamy się, gdy działalność nasza spotka 
się z pewną krytyką, a wszak krytyka - 
może nam tylko wykazać błędy, których 
sami często niedostrzegamy, przez krytykę 
mozna się jedynie doskonalić, ona robi 
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nas lepszemi, a i u nas jeżeli dotąd jest 
źle, to dlatego może, że mało było takich, 
którzyby nam błędy wykazywali. 
Z poważaniem 
St. Brzozowski, nauczyciel. 


KORESPONDENCJE. 


Nowość w Bocheniu. 


Czytam w „Łowiczaninie* w różnych 
Kkorespondencjach o nowych instytucjach, 
ulepszeniach, wynalazkach, otóż i ja chcia- 
łem również pomieścić kilka słów z Bo- 
chenia, będzie to napewno wiadomość 
pierwsza w Królestwie. Czytelnicy będą 
zapewne ciekawi, co to takiego, o czym 
dotąd nie słyszeli. Przed kilku laty po- 
budowano w Bocheniu młyn motorowy, 
gdyż okazała się tego potrzeba. Po nie- 
jakim czasie wspólwłaściciele młyna spro- 
wadzili dużą dynamo-maszynę do elektry- 
<znego oświetlania młyna.  Jakkowiek 
z braku środków przyszło im to z wiel- 
kim trudem, jednak rzecz doprowadzili 
do skutku. Oświetliwszy młyn doskonale, 
właściciele zauważyli, że maszyna może 
nietylko do oświetlenia służyć, lecz i do 
innych celów. Jeden przeto ze wspólni- 
ków, Antoni Panek, powkopywał słupy 
jakie są przy kolejach, czyli tak zwane 
sztangi, pozakladał druty i przeprowadził 
je do swego podwórza, oświetlii sobie 
mieszkanie, podwórze, stajnię, młóci i rznie 
sieczkę elektrycznością, której sila* star- 
czy za 5 koni. 

Gdy zakopywano slupy, puszczono po- 
gloskę, że to dla oświetlania i młócenia 
bez koni i maneża, sąsiedzi bliżsi i dalsi 
nie dawali wiary, a inni śmiali się z tego, 
lecz jak później ruszyla młocarnia silą 
elektryczną, to przychodzili starzy i mło- 
dzi, dorośli i mali i podziwiano, że po 
drutach taka sila idzie. Otóż mieszkancy 
Bockenia i okolicy— przekonawszy się o 
pożytku=oświetlajcie elektrycznością mie- 
szkania swoje, podwórza i blatniste drogi 
we wsiach, wtedy nie będziecie się oba- 
wiać, aby wynikł pożar od zakopconych 
naszych latarń, Trzeba wiedzieć, że je- 
dna lampka elektryczna daje światla za 
5 lamp. Mając taką silę we wsi, bierzcie 
przykład z waszego ziomka Panka, który 
się nie obawiał i pierwszy wprowadził 
nowość. Wtedy nie będziecie czekać, 
aż wasze konie przyjdą z pola od orki 
by je zaraz zmęczone zaprzęgnąć do 
młócenia i musicie im dawać lepszy obrok, 
bo gdy więcej pracują, muszą i jeść lepiej. 

Władysław Radziejewski. 


Tydzień Żychliński. 


Chodniki betonowe ułożono koło nowej 
wikarjatki okolo domu p. Szymerskiego. 
Dobrzeby bylo, gdyby tak Wszyscy nasi 
obywatele dobrowolnie zechcieli chodui- 
kami upiększyć miasto, na czym by na 
turalnie skorzystali liczni mieszkańcy. 

Szkół nie chcą. W dniu 8-go paździer- 
nika miało się odbyć zebranie gminiaków 
w sprawie wprowadzenia sieci szkolnej 
w gminie Żychlińskiej, która liczy 18.000 
mieszkańców. Projektowane jest otwar- 
cie Il-tu nowych szkół. Niestety na ze- 
branie nikt się nie stawił i: sala świecila 
pustkami. Na początek nałożona nieobec- 
nym po rublu kary. 

Osobiste. Sekretarz miejscowego sądu 
p. Sprószyński, został przeniesiony na ta- 
kież same stanowisko do Brześcia Kuja- 


wskiego. P. Sprószyński zjednał sobie 
szeroką sympatję mieszkańców Żyehlina, 
to też z żalem (io żegnamy i życzymy 
powodzenia w pracy. 

Kilka słów o dorożkach w  Żychlinie. 
W żadnym może miasteczku dorożki nie 
są chyba tak piękne? jak w Żychlinie. 
Brudne, nigdy nie myte, z tysiącami ro- 
jów przeróżnego robactwa, z podobnemi 
do nich wożnicami. Albo, czy prawo po- 
zwala, żeby na dorożkę, zaprzężoną w 
jednego, pokaleczonego, chorego, nie- 
zdolnego do pracy, konia, siadało aż 6 
pasażerów, do tego ze 20 pudów towarów. 
| tyran-żyd gna biedne stworzenie po 
drodze z Pniewa do Żychlina. Droga ta 
jest jedną z najcięższych do „przebycia! 
Dlaczego miejscowe władze policyjne nie 
zapobiegną tym męczarniom koni? Dla- 
czego nie dokonywa się ciągła rewizja 
tych tak upośledzonych, a bodaj najpoży- 
teczniejszych zwierząt? 


Skromne pożegnanie. W dniu 4 b. m. 
miejscowa garstka inteligiencji żegnała p. 
Andrzeja Bartla, kierownika apteki pana 
Stachowicza. Kto w Żychlinie nieznał tej 
sympatycznej sylwetki? Zapewne wszy- 
scy. Widzieliśmy p. Bartla i w Lutni, 
i w teatrze amatorskim, i wszędzie, gdzie 
mógł czymśkolwiek przysłużyć się spole- 
czeństwu. Był powszechnie przez wszy- 
stkich lubiany, to też z niekłamanym ża- 
lem żegnano Go, życząc mu i w Warsza: 
wie najlepszego powodzenia. I my teżk. 
życzymy Ci panie Andrzeju tego, coś Ty 
najwięcej ukochał: powrotu rychlego do 
Żychlina! Cezarjusa Wojszycki, 


Wiadomości rolnicze. 


Płaska uprawa. 


Orka w zagony jest dobrym dowodem 
jak. trudno gospodarzowi wyperswadować 
ten zastarzały przesąd, który jako grzech 
pierworodny przechodzi z pokolenia w 
pokolenie. Zagranicą, gdzie rolnictwo 
stanęlo na wysokim stopniu udoskonale- 
nia, uprawa płaska jest w najlepsze stoso- 
wana i u nas w wielu miejscach zaprowa- 
dzona z doskonałym rezultatem, mimo to, 
widzimy jeszcze wielkie przestrzenie ora» 
ne w zagony rozmaitej szerokości i wy- 
sokości. Nieumiejętni gospodarze mnie- 
mają, że przez uprawę zagonową zabez- 
pieczają swe pola od zbytniej wilgoci. 

Nie jeden przemokłszy w polu do su- 
chej nitki, zauważył zapewne, że w fal- 
dach ubrania najdiużej się zatrzymuje wo- 
da, gdy tymczasem plaskie części ubra- 
nia przy pierwszym promieniu słonecznym 
wysychają, gdyż w tych miejscach woda 
latwiej paruje. Każda droga, każda ścież- 
ka dostarcza dowodu, że na płaszczyźnie 
najprędzej ulatnia się woda, spostrzeżenia 
te odnoszą się i do pól uprawnych. lm 
woda szerzej a płyciej jest rozlana, w 
tym więcej punktach styka się z powie- 
trzem i tym prędzej wysycha. Niektórzy 
twierdzą, że przy uprawie zagonowej 
oszczędza się i ulatwia robotę. Orząc 
w zagony, prędzej się pole zorze to pra- 
wda; dzieje się to jedynie dlatego, że 
zawsze w tego rodzaju orce zostaje pró- 
żny pas w bruździe i calizna na środku 
zagonu. Każdy chyba przyzna, że robota, 
wskutek której część pola pozostaje nie- 
tknięta calizną, gdzie bruzdy są zbiorni- 
kami kałuż, nie może być uważaną za 
racjonalną uprawę. Szerokie zagony zbli- 
żają się do uprawy płaskiej ale i tu rol- 
nik nie może doprawić ziemi po brzegach 
jak na środku zagonu. Szerokie zagony 
powinny być stosowane tylko dla bardzo 
bagnistych gruntów. 


Przy uprawie płaskiej, woda rozdziela 
się równo na calej przestrzeni, nie two- 
rząc nigdzie głębszych zbiorników. Na 
rolach miernej pochyłości sama sobie wy- 
najduje drogi odpływu, a ściekając w kie- 
runku naturalnego spadku, *okrąża z ła- 
twością wszelkie przeszkody. 

Jeżeli kto ma zamiar przemienić upra- 
wę zagonową na plaską, powinien naj- 
przód wszystkie nierówności, pochodzące 
z długoletniej uprawy zagonowej, dokla- 
dnie usunąć, W przeciwnym razie, za- 
miast poprawić nieurodzajność roli jeszcze 
ją pogorszy, a gdy wówczas dobrego uro- 
dzaju nie otrzyma, niechże nieprzypisuje 
tego uprawie płaskiej, ale niedostatecz- 
nemu wyrównaniu ziemi. Jedynie pola 
z których ani przegony, ani rowy wody 
zaskórnej odprowadzić nie mogą, można 
uprawiać w zagony, grunta takie lepiej 
jednak zamienić na ląkę albo pastwisko, 
jako dla produkcji roślin gospodarczych 
nie przydatne, 

Pomimo wszelkich danych przemawia- 
jących za uprawą płaską, nie można ni- 
kogo namawiać do przeprowadzenia tako- 
wej z wielkim pośpiechem, jeżeli pole 
przez dlugie lata w zagony było orane, 
płaska uprawa zbyt nagle zaprowadzona 
może gospodarza przyprawić o straty, 
tworzy się mnóstwo szkodliwych dla pól 
nierówności, które dopiero z latami dadzą 
się usunąć. Chcąc aby płaska uprawa 
odpowiadała zadaniu, potrzeba aby pole 
z dotychczasowych nierówności do możli- 
wej płaszczyzny doprowadzić. Przejście 
z zagonowej uprawy do płaskiej najłatwiej 
jest przeprowadzić po roślinach okopo- 
wych. Przez bronowanie, sprężynowanie 
wyrówna się pole tak dalece, że zaraz 
może być na plask uprawiane. 

AB. 


Cydzień poliłyczny. 


Tlumienie powstania albańskiego spra- 
wia Serbji ogromnie dużo kłopotu. Roz- 
bite w jednym miejscu bandy albańskie, 
jednoczą się w drugim i znów atakują 
pozycje serbskie. Pogłoski o wzięciu do 
niewoli Boletinaca, . jednego z głównych 
przywódców albańskich, okazały się nie- 
prawdziweini, natomiast wedlug nadeszłych 
wiadomości albańczycy  przeważającemi 
siłami zaatakowali iront czarnogórski od 
Gusinje do Djakowej. Są to podobna 
ludzie Boletinaca, Bejzama Zuza i Rizy 
Beja, zgromadzeni po rozpędzeniu ptzez 
serbów pod Prizrendem i Ochridą. 

Pomimo jednak dzielnego oporu al- 
bańczyków przewaga serbów jest widocz- 
ną. Rząd serbski podobno przygotowuje 
noty do wielkich mocarstw, w których ma 
ich zawiadomić, że zamierza obsadzić 
czasowo niektóre terytorja albańskie. 
Przeważa jednak przekonanie, że Serbja 
ma zamiar usadowić się tam na stale 
i że podziału Albanji pomiędzy Serbją, 
Grecją i Czarnogórzem trzeba się spo- 
dziewać w najbliższej przyszłości. 

Co do zatargu grecko - tureckiego, to 
w kołach politycznych panuje przekonanie, 
że przeciąganie rokowań pokojowych 
przez Turcję, ma ua celu zyskanie na 
czasie, aby przygotować się należycie da 
wojny. Podobno oba państwa, tak Tur- 
cja jak Grecja czynią po cichu pośpie- 
szne zakupy amunicji. W ostatnich cza= 
sach pogorszenie stosunków turecko-grec- 
kich przybrało groźne formy, a to z po- 
wodu przyjęcia przez króla greckiego 
księcia Sabah Eddina, skazanego za udział 
w zamachu na wielkiego yra, W każ- 
dymbądź razie już w najbliższych dniach 
sytuacja się wyjaśni. 


ŁOWICZANIN 


/ ostatnich jednak czasach, a miano- 
wicie odkąd wybór Juanszikaja na prezy- 
denta republiki japońskiej został potwier- 
dzony, koła polityczne zaczęły zwracać 
baczną uwagę na układanie się stosun- 
ków na RZ wschodzie. 

Znane są tendencje Juanszikaja w po- 
lityce wewnętrznej, bardzo niepewnie 
jednak można się orjentować w polityce 
zewnętrznej. 

Przymierze japońsko-angielskie podpi- 
sane w 1902 roku a wznowione po po- 
koju w Portsmouth, kiedy Anglja po woj- 
nie boerskiej czuła się oslabioną i pra- 
gnęla pomocy przeciwko Rosji, przecho- 
dzi różne stadja, 

Gdy wkrótce potym podpisany został 
układ angielsko-rosyjski, Japonja silą rze- 
czy musiala szukać porozumienia z Rosją. 
Pierwszą umowę zawarto w 1907 roku, 
a wkrótce w roku 1910—traktat obronny, 
dotyczący Mandżurji i Mongolji. Sojusz 
z Anglją zaczął tracić swoją wartość. 
W dotatku Japonja widząc niechęć A..zlji 
a nawet paraliżowanie polityki którą pro- 
wadzi w Chinach, zaczęła szukać nowych 
dróg w polityce zewnętrznej. 

Dziś plany i zamiary na przyszłość 
koncentrują się w rękach Juanszikaja -— 
dotąd dziwne jeszcze i niejasne. 

Między innemi wyłania się pytanie 
czy Juanszikaj utrudni czy ułatwi sprawy 
Tybetu i Mongolji, gdyż bez jego wspól- 
udziały obejść się tu nie może. Przy- 
puśćmy, że rząd chiński zgodzi się uznać 
niezależność Tybetu, tymbardziej, że nie- 
zależność ta byłaby tylko pozorną, gdyż 
Anglja, której chodzi o ochronę przed 
naciskiem Chin na Indje, żądałaby auto- 
nomji Tybetu, gdzie chciałaby być tylko 
opiekunką autonomicznego ustroju — tak 
że Tybet pozornie zostałby chińskim. 
W tym wypadku sprawa z Tybetem przy 
znanej zręczności dyplomatów angielskich 
byłaby załatwioną. Jednakże w takim 
stopniu co Anglji o Tybet, Rosji zależy 
na Mongolji. Mongolja kraj biedny, pias- 
czysty przedstawia dla Rosji tylko polity- 
czną wartość, gdyż może zapewnić Sy- 
berji bezpieczeństwo od  zachłanności 
chińczyków. Książęta mongolscy dosko- 
nale rozumieją jak ważną rolę mogą tu 
odgrywać, żądają tedy wzamian środków 
do ekonomicznego podniesienia kraju, 
jednym słowem utopienia w piaskach 
Mongolji ogromnych kapitałów rosyjskich. 

Czy Rosja zechce się zgodzić na to, 
nie wiadomo, w każdymbądź razie będzie 
musiała rozwiązywać tę sprawę wspólnie 
z Japonją a więc liczyć się z polityką 
Juanszikaja, bardzo dotąd tajemniczą. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Donoszą z Paryża, że Delcasse, który 
powrócić miał na stanowisko swoje do 
Petersburga dopiero | listopada, wyjeżdża 
już 22 b. m. Powody nagłego pośpiechu 
nie są znane. 

Stosunki między Wiedniem a Berlinem 
są obecnie 
ne. Wskazuje na to wyraźnie okolicz- 
ność, iż o zapowiedzianej oddawna wizy- 
cie cesarza Wilhelma u cesarza Francisz- 
ka Józefa w Schoenbrunnie, która miała 
nastąpić w bieżącym miesiącu, obecnie 
zupelnie nic nie słychać, zaś na pierw- 
szy plan w dyskusji dyplomatycznej wybi- 
ja się wizyta następcy tronu austrjackie- 
go na dworze angielskim. 


dość chłodne i naprężo- | _ 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


Wiadomości o kursach Handlowych 
dla włościan udziela Warszawskie Cen- 
trarne Tow. Rolnicze, Erywańska 16. 

Zbigniewowi.  Umieścimy — lecz musi: 
my zmienić tytuł. 


NADESŁANE. 


T-wo Handlu Herbaty 


, - , 
Bazyli Perłow i S-wie 
MOSKWA 
Kantor i Skład na Królestwo, Warszawa, Zdólna 86, 
Uprzejmie prosimy przekonać się, że her- 
baty nasze w opakowaniu polskim są 
dziś faktycznie najlepsze. 
Sprzedaż tylko w pierwszorzędnych Handlach 
chrześcijańskich. 

UWAGA: Reprezentacja od szere- 
gu lat znajduje się w ręku polskim. 
749-10-4 Przedstawiciel J. Popielecki. 


Kinematograf „E05” 


W sobotę 18 i niedzielę 19 paździer- 
nika r. b. odbędą się przedstawienia 
w miejscowym teatrze. 

Część I. Anatomja roślin (naukowe). 
Karol VI (dramat historyczny XIV wieku 
w wykonaniu artystów sceny irancuskiej), 

Część Il. Konkurenci (komiczne), 
Honor Rzymianina (dramat w kolorach 
w wykonaniu artystów włoskich). 

zęść Ill. Dziennik Pathe (aktualnoś- 
ci bieżącej chwili), Prens ma wadę ser- 
ca (komiczne). Legenda o tulipanach 
(fantazja w kolorach). 


Ingres J. E. Arcybiskupa 
Warszawskiego do Kolle- 
giaty Łowickiej. 


ZA 

W każdą sobotę | przedstawienie roz- 
poczyna się o g.8,Il o g, 9'/, wieczorem, 
w każdą niedzielę | przedstawienie o go- 
dzinie 5%, II o godz, 7-ej lll o godz. 9/4 
wieczorem. 


- NOWOOTWÓRZONY 
Skład Materjałów Aptecznych 


farb |-£= 


vi Stofan Jurezak 


w ŁOWICZU, na Nowym Rynku w domu 
SS. Miszler (obok p. Emila Balcera). 
Poleca wszelkie artykuły w zakres skła- 
dów aptecznych wchodzące po cenach 
nizkich. 769-3-2 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Pian'stka-Koncertantka, udziela lekcji 
muzyki, śpiewu oraz języków francuskiego, angiel- 
skiego i niemieckiego -— po przystępnych cenach. 
Gdyby kto z okolicy zechciał korzystać z lekcji, 
p. Poraj-Swinarska — po osobistym porozumieniu 
Się — mogłaby dojeżdżać. Nowy-Rynek, dom p. 
Welkowej. 777-1-1 


sprzedaję się 
we wszystkich sklepach 


KOMPANII SINGER 


SKŁADY 


Materjałów Aptecznych 
i farb 


Prowizora farmacji 


A. GARWACKIEGO 


w Łowiczu przy ulicy Zdeńskiej obok ko- 
ścioła po Pijarskiego i na Nowym Rynku 
przy ulicy Bielawskiej. 

Polecają wielki wybór perfum, wód ko- 
lońskich, mydeł, pudrów i kremów zagra- 
nicznych i krajowych, oraz różne środki 
lekarskie, wody mineralne, glazury i pasty' 
do obuwia, pokosły rygskie i zwyczajne, 
farby, terpentyny i lakiery. 440, 


BROWAR 
Henryka Rejnecke 


s= W Łowiczu ==>- 
Bgzystuje od 1812 r. 


Podaje do wiadomości, że posiada na 
składzie piwo: Jasne, Pilzeńskie, Bawar- 
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy- 
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy większym zapotrze- 
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca 153, 


Sklep w Łowiczu 
ui. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn i nici. 


Niniejszym zawiadamiam W. W. P, P- 
moich klientów, iż przeniosłem swoją pracow= 
nie tapicerską z ulicy Zduńskiej do domu. 
p. Janczi przy ulicy Podrzecznej. Polecając się 
i nadal łaskawym względom, pozostaję z poważa- 
niem. Tapicer Wincenty Janusz. 

784-1-1 


Magiel do sprzedania zaraż z powodu 
wyjazdu, ulica Nowy Rynek dom p. GC 
70-2-2 


Jest do sprzedania we wsi Krępa gminy 
Dąbkowice, dom mieszkalny z zabudowaniami go- 
spodaiczemi, oraz sklep spożywczy. Dowiedzieć 
się można w Redakcji. 778-1-1 


Folwark Mysłaków ma do sprzedania 
ziemniaki stołowe, bardzo smaczne (szampiony). 
Cena 2 ruble za korzec 280 funtów. 781-3-1 


Do wynajęcia zaraz sklep z kuchnią i poko- 
jem Tamże pokój z kuchnią. Wiadomość w SS-rów 
Markiewicz w Łowiczu. 783-1-1 


Potrzebni chłopcy do robót rzeźbiarskich, 
tokarskich i stolarskich. Dom W-go Wekstejna, 


Starzyński, 737-8-6 


Grupa fotograficzna zjazdu strażackiego 
w Łowiczu, jest do nabycia w księgarni K. Rybac- 
kiego po rb. 3. 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


